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LITWO, OJCZYZNO MOJA

DWUTYGODNIK

Rok II, nr 17 Wilno, 5 - 18 sierpnia 1990

OCALIC OD ZAPOMNIENIA
Narzekamy na brak inteligencji polskiej, dorobku ,znają i usiłują kontynuować bogate 

Po wojnie z wiadomych powodów zosta- tradycje. Ze zwiększoną więc energią mu- 
liśmy z niej wyzbyci niemal całkowicie. Ci simy nadrabiać ogromne zaległości, 
nieliczni wyi^ztałceni, którzy pozostali, Spójrzmy,ii&drogichnampamiątekzginęło 
niczym trędowaci skazani byli na ponie-’ bezzwrotnie! Spójrzmy na dogorywanie
wierkę i niepewny los. na naszych oczach wielu zabytków, na stare

Biegły lata, a sytuacja mało się poprą- cmentarze, których nie szczędzi i dziś ręka 
wiała. Nieliczne za^py młodej inteligencji wandali. Ptzypomnijmy o złożonych, mę- 
ogniskowały się w internacjonalnych czeńskich losach naszych bliskich,zadajmy 
kolektywach szkól polskich, rozt^iały się sobie pytanie: dlaczego tu pozostali nasi 
w pracowniczych zespołach zwiadów rodzice, dlaczego my tu jesteśmy? Żeby 
przemysłowych. Oficjalna nauka wynoszo- pauzeć na agonię tego, co jest nam przecież 
na z ławy szkolnej, a następnie z wy kładów tak bliskie i święte?
akademickich nie sprzyjała poznaniu oj- Dlatego naszym obowiązkiem jest wa/jfca 
czystychdziejów,bylaprzenikńiętawrogoś- (ten totalitarny wyraz wydaje się tu na
ćią do tamtej Polski. Odcięcie od tradycji miejscu) o zachowanie zabytków, ocalenie
ciągłości pokoleń miał zastąpić nowy, od zapomnienia tego, co odchodzi. Umiera 
radziecki styl tycia. Fundamentem stały się niekiedy smutną,lecz naturalną koleją losu, 
mu wartości spod sierpa i młota, wjrażane Ileż drogich nam osób odeszło na zawsze, a 
siłą i przy pełnej niemd izolacji ze światem, których nie mieliśmy wciąż czasu wyslu-

lYzypominam o tym dlatego, gdyż właś- chać, spisać ich wspomnień? A jak się prze- 
nie to i wiele jeszcze innych czynników obraziły, zmierzając do kosmopolitycznej 
stało się u nas przyczyną niskiego wciąż uniwersalności nasze wioski i miasta? Ile
poziomu nauczania, szczególnie nauk 
humamstycznych. Mizerna liczba nistory-

rzeczy znikło bezpowrotnie w Wilnie?
Tam, gdzie spędziłem dzieciństwo, dziś

ków,polonistów z prawdziwego zdarzenia, wznoszą się mrowiskowce wieżowców, 
garstka zaledwie rasowych dziennikarzy, Ludzie, którzy w nich mieszkają, przybyli 
zupełny brak historyków sztuki, krytyków najczęściej z daleka. Uważają, że właśnie 
teatralnych, zawodowych artystów - oto oni ożywili tamten pejzai, iż z ich 
wynik takiej działalności. Stan posiadania przybyciem coś się zaczyna. A przecież w 
własnej inteligencji mógłby być zupełnie tamtym miejscu stał przydrożny rzeźbiony 
inny, bo zdolnych ludzi wcale nam nie krzyż, kapliczka tonęła w kwiatach, stara 
brakuje. Zdecydowana większość adeptów szkoła uśmiechała się swoimi okiennicami, 
dzisiejszej sceny, słowa mówionego i pisa- chodziło się do lasu, w którym kozacy 
nego, piosenki i tańca ma za sobą długą wyłapywali uczestników Powstania 
drogę uczestnictwa w ruchach amatorskich. Styczniowego... Byli tam swoi bohaterowie, 
Tylko nieliczni potrafili przekroczyć których nikt dzisiaj nie pamięta. Duże i 
pomyślnie barierę amatorszczyzny. W ten drobne zdarzenia tworzą ciągłość pokoleń, 
sposób pozyskaliśmy kilku poetów, cie- wytwarzają klimat miejscowości. Dosko- 
kawych plastyków. Prawda, część malarzy- nie wiemy, do czego doprowadziło prze- 
profesjonalistów, działająca dotychczas w kreślanie bogatych spuścizn wiekowych, 
środowiskachniepołskich,ujawniłasiędopi- hołdowanie setkom tysięcy posrebrzanych
ero niedawno. gipsowych posągów, wynoszonych przez

W ciągu krótkiego czasu mieliśmy rewolucję i terror bóstw. Odradzając własną 
okazję przekonać się, jak prężna jednak jest tożsamość, pielęgnując młode latorośle 
taskromnagarstkainteligencji.Udowodnili inteligencji polskiej, nie zapominajmy o 
to naukowcy, ludzie twórczych poszukiwań, korzeniach. Spiszmy więc laonikę naszej

cena 30 kop.

Odresiaurowana 1 wyświęcona 29 Iipca kaplica św, Ignacego w Pryciunach koło Bujwidz, 
Fol Bronisława Kondratowicz

PROBLEM MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH- 
ZAGADNIENIEM MIĘDZYNARODOWYM

w dniach 5-29 czerwca 1990 roku w stolicy Danii - Kopenhadze odbyło się drugie 
spotkanieprzedstawicielipaństw-uczestników Konferencji Bezpieczeństwa! WspółpracyJestem pewien,że po wielu latach będziemy obecności na tych ziemiach, ocalając od 

o wiele lepiej i Wszechstronniej wykształceni zapomnieniaunikalnąjlu/i2^ęzKJS0'Jlu,pełną w Europie (KBWE) w celu realizacji postanowień końcowego dokumentu wiedeńskiego
-kiedy do głosu dojdą nasze dzieci i wnuki, swych niepowtarzalnych cech, wynikają- 
dziś znacznie częściej zasiadający w audyto- cych z wielowiekowego współżycia ze sobą

spotkania KBWE w sprawie ludzkiego wymiaru.
, _ , _ Pierwsze spotkanie na ten temat odbyło się w Paryżu w dniach 30 maja-23 czerwca

riach szkół wyższych. Szczególnie cieszy różnych narodów, wzajemnego przenikania 1939
edukacja w Polsce. Dzięki niej pozyskamy się kultur. Zbierajmy podania, przysłowia i
fachowców brakujących nam dziedzin, przypowiastki,nawetkawały,piosenki,inne
specjalistów o szerszych horyzontach myś- formy przebogatego folkloru Wileńszczyz-

Państwa, uczestniczące w spotkaniu z zadowoleniem przyjęły fakt przemian 
zachodzących w Europie Środkowo-Wschodniej. Uznały one, że demokracja, pluralizm

lowych i... nienagannej polszczyźnie.
Pólwieczna przerwa w czynnym kul-

ny.‘ Utrwalmy wspomnienia ludzi starszych, polityczny i państwo praworządne stanowią niezbędne warunki poszanowania wszelkich 
■ ■ • ■ . praw człowieka i jego podstawowych swobód, rozwoju kontaktów między ludźmi izadbajmy o godziwe przechowanie rodzin-

tywowaniu polskich tradycji kulturalnych nycharchiwów,starych fotografii. Udostęp- rozwiązania innych spraw dotyczących zagadnień humanitarnych.
nad Wilią zapisała się z jak najgorszej strony. nijmy to wszystko szerszemu ogółowi -
Rusyfikacja zagroziła pierwiastkom naro- pojMzez prasę polską, audycje radiowe i 
dowym, cbcy bolszewicki żywioł świato- telewizyjne, polskie organizacje spłeczne. 
poglądowy, barbarzyńska polityka w sto- Postarajmy się zebrany materiał opracować 
sunku do zabytków przeszłości, zasiały też w sposób naukowy, wydając plony swej 
w polską glebę zatrute ziarno. W mieście, pracy w pozycjach książkowych. Wszak 
które w okresie międzywojennym wydało wstyd nie wiedzieć, czego dokonali nasi 
żagarystów i stworzyło własną szkołę ma- pradziadowie. I kim oni byli.
larską, które czerpało swą silę z wielo­
narodowościowych źródeł kresów, dziś 
tylko nieliczni świadomi są tamtego

Romuald Mieczkowski

Na konferencji państwa-uczesmicy złożyły sprawozdania z wykonania zobowiązań w 
dziedzinie ludzkiego wymiaru. Wyrażono pogląd, że stopień realizacji tych zobowiązań 
wzrósł szczególnie po spotkaniu w Paryżu. Z kolei podkreślono nadzieję, iż powinny być 
spełnione wszystkie zobowiązania dotyczące tej sfery.

Konferencja w Kopenhadze uchwaliła końcowy dokument na temat dalszych kroków 
w dziedzinie poszanowania praw człowieka i jego podstawowych swobód, realizacji i 
rozwoju kontaktów między ludźmi.

Jeden z rozdziałów (IV) końcowego dokumentu był poświęcony mniejszościom 
narodowym.

Drukujemy go na str. 3.



INFORMACJE INFORMACJE INFORMACJE
• 27 lipca w Jurmale liderzy RFSRR oraz rąiublik; Łotewskiej, • 19-20 lipca na wileńskim cmentarzu Rossa dokonano kolejnego aktu

Litewskiej i Estońskiejosiągnęli porozumienie w sprawie niezwłocznego wandalizmu. Pracowrucy zjednoczenia zieleńców wypiło wując stare drzewa 
przystąiienia pi^gotowania dwustronnych umów państwo^ch zniszczyli kilkanaście zabytkowych pomników. Miejmy nadzieję, że rue 
FederacjiRosyjskiejzkażdymzpanstwbaltyckichzosołma. Podpisano znikną one bezpowrotnie, jak wcześniejsze, lecz zostaną naprawione, choć 
szereg dokumentów. niejednokrotnie nsąirawienie jest już rzeczą niemożliwą.

* 21 lipca w Jurmale liderzy RFSRR oraz rq)ublik; Łotewskiej,

9 23 lipca z Wednia poinformowano, ia Estonia, Litwa i Łotwa nie • Od 27 do 30 lipca na Litwie przebywd kardynał Henryk Gulbino wicz.
otrzymająstatusuobserwatorównaKonferencjiBezpiecze^twaiWspól- Celebrował on nabożeństwa na swej ojczysty Ziemi Wileńskiej w kościele 
pracy w Europie.Zaden z 35 krajów KBWE formalnie nie przestawił św. Ducha, Katedrze i Ostrej Bramie, wyświęcił odrestaurowaną kaplicę św.

*■ rf- ., Ignacego w I^ciunach, spotkał się z kardynałem Yincentasem Sladkevi-
ciusem, piremier RL Kazimierą Prunskiene, wiernymi.

• Od 27 do 30 lipca na Litwie przebywał kardynał Henryk Gulbino wicz.

propozycji republik bałtyduch, czego wymaga oficjalna procethira.

Drogi Panie,
Już 16 lat minie w tym roku od czasu, gdy 

widzieliśmy sią w Wibue - pomijam tamten 
pobyt i tamte rozmowy. Czy można było 
przewidzieć, że właśnie teraz, w1990roku bądzie 
Pan redagowed nowe pismo na Litwie, która z

9 31 lipca zakończyła obrady pierwsza sesja Rady Najwyższej RL. 
W toku 4,5 miesięcznej pracy miała ona ponad 111 posiedzeń, przyjęte,. . . ... #27 lipca przybyła do Wilna pierwsza legalna powojenna pielgrzymka
zostały 54 uchwały, około 200 innych dokumentów. 7 sierpnia wiernych z Lublina. 110 pątników na swych barkach przyniosło dwa obrazy 
postanowiono zwołać nadzwyczajną sesję Rady Najwyższej. - Matki Boskiej Plączącej z Katedry Lubelskiej oraz Matki Boskiej Ostro­

bramskiej pędzla Piotra Horbowskiego-Zaranka, prezesa Lubelskiego 
• Laboratorium socjologii Uniwersytetu Wileńskiego prze- Oddziału Towarzystwa Przyjaciół Grodna i Wilna.

takim trudem i uporem dochodzi do swej
prowadziło sondaż opinii publicznej według metody Instytutu Gallupa

niepodlegioźci. Wiem, tak złoiona jest sytuacja 
Polaków u Was, jak rmne są postawy i opcje -

w USA. Z badań wynika, iż Akt z 11 marca aprobuje 9 spośród 10 • Na Litwie bawił autor książki "Operacja Wileńska AK", dr Roman

uwaiane za optymalne. Pamirom muzea, gdzie

mieszkjm|  ̂Litwy, ^śód ankietowanych Polaków i Rosjan - połowa. Korab-Zebryk, ostatni dowódca I Wileńskiej Brygady AK. Jest on 
itrfeoą moratorium opowiedziało się 80 procjnieszkańców. 42 nikiem polsko-litewskiego pojednania, uważa, że znacznie przyczy

zwolen-
Za potrzebą moratorium opowiedziało się 80 proc mieszkańców. 42 nikiem polsko-litewskiego pojednania, uważa, że znacznie przyczyiu się do 
piw. z ruch ocerua działaliKiść rządu dobrze, 49 - średnio, 8 - źle. tego sprawiedliwa ocena działalności AK na Wileńszczyźiue.

królowie Sasi (nawet Sasi) byli przedstawiani Działalność parlamentu ocenia sic następująco; 23 proc. - dobrze, 59 - 
jakowielcyksiąieta,Skargajako Litwin, a bitwa średnio, 18 - źle. • MinisterobronyZSRR.marszalekDymitrJazowzwróciłsiędodyrek-

Trójkę najpopularniejszych działaczy politycznych stanowią: Kazi- tora Kowieńskiego Zjednoczenia Futrzarskiego Yytautasa Levickasa jako 
, mieraFęunskiene(55proc.),AlgirdasBrazauskas(47proc.)iYytautas deputowanego ZSRR, żeby do zbliżającej się zimy jego przedsiębiorstwo

Michw^zo./o tych (29 proc.). wykonało zamówienie na... 120 tys. zimowych cz^k wojskowych.
oczywistych,żebywyraztćswójpodztwdlatego, ° j j j

pMŚ Grunwaldem bez Polaków. I ten dziwaczny
i egzotyczny (dla każdego z zewmgrz) spór o

co robi Pan, co robi Pan Okińczyc - jako poli­
tycy, jako wydawcy, jako pidtlicyści. Z pism 
wileńskich dość cząsto czytują "Kurier" i z 
ciekawością obserwująjego ewolucją.

Zrozumienie, które jest tak ważne dla 
Polaków na Litwie, ważne jest tak samo dla

26 lipca na sesji Rady Samorządu Rejonu Wileńskiego uch- • Na fali 347 m pojawiła się piracka audycja "Litwa Radziecka", 
walono Status Wileńskiego Polskiego Rejonu Narodowościowego w Słuchacze WyższejSzkoły Radiotechnicznej w Wilnie dostarczyli obrońcom 
składzie Republiki Litewskiej. Wybrano również delegację od samo- starego ładu nadajnik o mocy 10-50 kW.
rządu rejonu, która uda się na pertraktacje RL z ZSRR.

* W mieście Kielmie (Kelme) do dziś zachowało się skrzyżowanie
• Z okazji 50-Iecia Litewskiej SRR w Wilnie odbył się wiec, na / dwóch ulic - dwóch epok: Niepodlegości i 50-lecia Października.Polski,kiedystajeonawobecwyzwalająpychsią , . -l

s^suidów,Bof‘d2ogori^otycz^pow0d2cni£i.J€sU którym mc zabrakło deklaracji w umemu ludzi pracy Litwy Radziec- 
mógłbym sią na coś przydać "Znad Wilii", to 
proszą napisać.

kiej" oraz chęci pozostania cz^cią niepodzielnego ZSRR.

Jacek Łukasiewlcz * Pomnik ku czci ostatniego premiera Litwy Antanasa Metkysa,

* Międzynarodowa organizacja zdrowiaM AP International przeznaczyła 
litewskim katolikom lekarstwa wartości 84 tys. dolarów USA.

Wrocław zmarłego w 1940 roku na zesłaniu, stanie w parku jego byłego dworu w 
rejonie kowieńskim.

"Znad Wilii" - to wspaniałe kompedium 9 Natomiast w Yamiai luedaleko Telsz (TelSiaijodsłonięto pomnik

9 Na Międzynarodowej Wystawie Kwiatów w Osace w Japonii Litwa 
zdobyła 49 medali. Niestety, trafiły one do ogólnej skarbonki związkowej. 
Podobnie stało się z nagrodami Estończyków.

wiedzy o WUnie (starym i najnowszym), co może biskupa żmudzkiego Motiejusa YalanCiusa (Macieja Wołoncze wskiego). 
wykorzystamdomojejksudkipt."Gorcg:eWilno". , ™.™ • . z
Utknąła ona w gąpzczu problemów ekonomicz- p^aim prże^owtó go do lepswch czasów. 
nychwydawnudwa,niewuidomo,kiedysiąukaże.

_ . . _ • Największy upolowany dzik na Litwie ważył 320 kg, wilk - 81,
Pomiiik w 1951 roku został usunięty, jednakże mieszkańcy miasteczka największym sukcesem rybaków był jesiotr o wadze 120 kg i długości 254

cm, złowiony w 1955 roku w Zatoce Kurońskiej, największy sum miał wagę

alejestemt^łymistą. "ZnadWilii" - to naprawdę 
bardzo wartościowe pismo, krzepiące Polaków, 
tych w Polsce - też. Szko^ tylko, że nieregu­
larnie dociera.

Henryk Makarski 
Lublin

78 kg, a szczupak - 76. Borowik-prawdziwek ważył aż 3,05 kg. O tych i
* W wydziałach paszportowych trwa wręczanie zaświadczeń oby- innych niezwykłościach można się dowiedzieć z niedawno wydanej książki 

watela RL. Te tymczasowe dokumenty funkcjonują obok starych "Rekordy Litwy", wzorowanej na słynnej Księdze Guinessa.
dowodów ZSRR. Niestety, tryb przywrócenie narodowości obowiązuje
ten sam, co przed laty...

Szanowni Państwo,

• Od 16 kwietnia na Litwę dostarczono zasobów materiałowych za 
939 min rb., wywieziono z republiki - za 383 min rb.

• w nowo utworzonej Litewskiej Akademii Policji w przyszłym roku 
akademickim przystąpi do nauki 500 słuchaczy.

• Od 21 lipca znowu działało przejście graniczne w pobliżu

• Od 1 stycznia 1991 roku przewiduje się w republice wprowadzenie re­
jestracyjnych znaków samochodów z łacińskimi literami.

Nad wyraz było nam miło otrzymać "Znad ...
Wilii". W dwutygodniku znaleźliśmy interesujące Lazdijai. Od 1 sierpnia wznowiony został rejs autobusowy Wilno - *Zpobytu w Polsce powróciła grupa tancerzy "Wilii", kontynuują zaś 
wiadomości z Wilna i Wileńszczyzny. 21 lipca Białystok przez tai punkt Tego samego dnia Rada Ministrów ZSRR tam występy "Wileńszczyzna" zNiemenczynaoraz "Solczaiue" z Solecznik.
Wilii".Wdwutygodnikuznale£liśmyinteresujące Lazdijai. Od 1 sierpnia wznowiony został rejs autobusowy Wilno - 
. ___ - lirft_____ f Tłz?»-^________ t;___  ___ ________ ____________ __ : ->—2- D.U,. KA2^2>*^... '7CDD
obchodzilióny 50 lat pożycia medżeńskiego. zamknęła granicę państwową dla "swych" obywateli podróżujących z
Zdobyty numer Waszegopisma traktujemy jako 
wzruszajcie życzenie z tvogiego nam, tak jak i 
Państwu grodu Mickiewicza, z którym nas łozy 
także Rossa.

Franciszka i Edward Godlewscy 
Białystok

wkładką paicportową. Następnie znów zezwoliła na wyjazdy do 10 sie­
rpnia. Ciekawe,jaka będzie następna decyzja?

Dziąki za gazetą. Gratulujemy jej redakto­
rowi i autorom, trzymamy za was kciuki.

Elżbieta i Madej Szańkowscy
Warszawa

Serdeczne litewskie "aćiu"!
Czyli dziąkują. Jestem stałym czytelnikiem 

Waszego pisma. Cieszy mnie, że staracie sią 
rozsądnie w^aśniać n^orozumienia miądzy 
Litwinami i Polakanu. 'nU^^iardzo chcą, by te 
dwa narody tyły ze sobą w zgodzie, szanowały 
sią nawzajem, by nareszcie zrozumiały, że tylko 
wspólnym wysiłkiem możemy stworzyć lepsze 
jutro.

Trzeba szerzej naświetlić mieszkańcom rejo­
nów wileńskiego i solecznickiego, że ich droga 
jest razem z wobią i niezależną Litwą, a nie z 
platformąKPZR, która obiecują/: "raj"popycha 
Polaków do piekła. Do takiego tycia KPZR 
prowadziła 70 lat. DokądprzyszUśmy,myślą, nie 
trzeba mówić.

Trzeba także wyjaśnić Polakom, że trudności 
zwiceane z Litwą są także trudnościami samych 
Polaków, dlatego na obecnym etapie może nie 
należy stawiaćwygórowanych żądań i zaostrzać 
i' tak już napiątej sytuacji. Zwady i nawet 
nienawiść miądzy Litwinami i Polakami są tylko 
na korzyść tym, którzy za każdą ceną chcą utrzy­
mać sią na kierowniczych stanowiskach i nie 
Stracić swych przywilejów, jakie z każdym dniem 
umykają im z rąk.

Jestem bardzo wdziączny za rubryką o starym 
Wilnie. Chociaż mieszkam w nim 30 lat i inter­
esują sią jego historią, to muszą przyznać, że z 
waszego pisma dowiedziałem sią wiele cie­
kawego o przeszłości grodu.

Kęstutis Lakickas
Wilno

Szukam pomocy PRENUMERATA
Zbliża się 10 rocznica powstania "Solidarności". W Stoczni Gdańskiej, 
w sali podpisania porozumień sierpniowych, planuję zorganizowanie 

wystawy fotogragficznej.
Ideą jej jest ukazanie zapoczątkowanych przez "Solidarność" w Polsce i 

zrodzonych później w innych krajach wielkich ruchów społecznych, 
które doprowadziły do historycznych zmian w Europie Wschodniej i 

Środkowej.
W związku z tym projektem potrzebuję pomocy. Poza fotografiami 

chciałbym pokazać na wystawie w oryginalnych wersjach językowych i 
tłumaczeniach:

- główne hasła, idee, slogany ruchów opozycyjnych, np. z 
transparentów, ulotek, napisów na murach, haseł skando­
wanych przez demonstrantów;
- piosenki, pieśni, hymny śpiewane przez ludzi, dowcipy po­
lityczne;
- lapidarne, celne sformułowania z oficjalnych programów, 
wypowiedzi przywódców, popularne powiedzonka.

Chęmych do zaprenumerowania 
naszego dwutygodnika infor­
mujemy, że prenumeratę można 
załatwić poczynając od sierpnia br. 
Koszty prenumeraty do końca tego 
roku wynoszą 3 rb., na 3 miesiące - 
1.80.

Narok 1991 prenumerata będzie 
nieco droższa: półroczna - 6 rb. 50 
kop., roczna - 13 rb. Zaprenu­
merować można na dowolny okres 
(obliczając koszta od pojedyńczego 
numeru w tym roku - 30 kop., od 
1991 r. - pO 50 kop.).

Nasz indeks 67249.
Prenumeraty się dokonuje na ogólnych

zasadach we wszystkich urzędach

W Polsce nie mamy możliwości poznania tej słownej warstwy 
litewskich przemian. Nie chodzi oczywiście o źródłowe poszukiwania i 

analizy tekstów, ale o popularne, powszechnie znane i używane 
sformułowania.

Byłbym bardzo wdzięczny każdemu, kto by mi pomógł w 
urzeczywistnieniu tego zamierzenia.

Stefan Figlarowicz 
uLPilotów 16c-33 

80-270 Gdańsk-Zaspa

pocztowych Litwy i ZSRR.
Jednocześnie informujemy prenu­

meratorów za granicą, że prenumerata 
roczna kosztuje US 30, półroczna - 15. 
Czeki personalne lub money-ordery należy 
przesyłać pod adresem:

c/oNeal ASCHERSON
account Nr 70127116
Barclay's Bank
146 City Road
London E.C.1
Great Britain
jednocześnie powiadamiając redakcje 

"Znad Wilii"; 232019 Yilnius P.O, Box 
1755.Lithuania,ZNAD WILn
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PROBLEM MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH - 
ZAGADNIENIEM MIĘDZYNARODOWYM
Rnydyinl TV Państwa-sygnatariusze odnotowują wysiłki, podejmowane w celu ochrony i
ixUZUZldi IV stworzenia warunków dla popierania odrębności etnicznej, kulturalnej, językowej

(30) Państwa-sygnatariusze uznają, że problemy dotyczące mniejszości naro- i religijnej określonych mniejszości narodowych poprzez utworzenia w char- 
dowychmogąbyćrozwiązanewsposóbzadowalającytylkonademokratycznych akterze jednego z możliwych środków dla osiągnięcia tych celów, zgodnie z 

, W warunkach polityką zainteresowanego państwa, właściwych lokalnych lub autonomicznych 
funkcjonowania niezawisłego wymiaru sprawiedliwości. Zasady te gwarantują organów administracyjnych,odpowiadającychkonkretnym historycznym i teryto- 
całkowite poszanowanie praw człowieka i podstawowych swobód, równe prawa rialnym warunkom takich mniejszości.

politycznych zasadach, opartych na nadrzędności prawa

i status wszystkich obywateli, wolne wyrażenie wszystkich ich prawowitych 
interesów i nadziei, pluralizm polityczny, sprzeczną tolerancję i realizację norm 36. Państwa-sygnatariusze uznają szczególne znaczenie rozwoju kon- 
prawnych, efektywnie przeciwdziałających nadużyciom władzy państwowej. struktywnej współpracy między nimi w kwestiach mniejszości narodowych. 

Uznają też one ważną rolę organizacji pozarządowych, włączając partie poli- Współpraca ta ma sprzyjać porozumieniu i zaufaniu, przyjacielskim i dob- 
tyczne, związki zawodowe, organizacje praw człowieka i gminy religijne, w rosąsiedzkim stosunkom,pokojowi naświecie,bezpieczeństwu i sprawiedliwości, 
zachęcie tolerancji, różnorodności kulturalnej i w rozwiązaniu problemów Każde państwo-sygnatariusz będzie sprzyjało klimatowi wzajemnego 
dotyczących mniejszości narodowych. poszanowania, zrozumienia, współpracy i solidarności między wszystkimi oso-

Potwierdzają one też, że poszanowanie praw osób należących do mniejszości bami,zamieszkałymina jego terytorium,bez rozróżniania pochodzenia etnicznego 
narodowych jako części powszechnie uznanych praw człowieka są istotnym lub narodowego, czy religii i będzie pożerało rozwiązanie problemów poprzez 
czynnikiem pokoju, sprawiedliwości, stabilizacji i demokracji w państwach- dialog, oparty na zasadach nadrzędności prawa.

struktywnej współpracy między nimi w kwestiach mniejszości narodowych.

sygnatariuszach.
37. Żadne z tych postanowień nie może być interpretowane jako jakieś prawo

31.Osoby,należącedotnniejszościnarodowych,mająpełneprawoefektywnie do zajmowania się wszelką działalnością czy dokonywania każdej czynności 
realizować swe prawa człowieka i podstawowe swobody bez jakiejkolwiek wbrew celom i zasadom Karty Organizacji Narodów Zjednoczonych, innym 
dyskryminacji i w warunkach całkowitej równości wobec prawa. Państwa-sygna- zobowiązaniom prawamiędzynarodowegoczypostanowieniom AktuKońcowego, 
tariusze w razie konieczności powezmą szczególne środki, by zagwarantować włącznie z zasadą o terytorialnej integracji państwa.
osobom, należącym do mniejszości narodowych, całkowitą równość z innymi 
obywatelami w realizacji praw człowieka i podstawowych swobód oraz korzys­
tania z nich.

38. Państwa-sygnatariusze w swych wysiłkach ochrony i popierania praw 
osób, należących do mniejszości narodowych będą w pełnej mierze przestrzegały 
zobowiązań zgodnie z istniejącymi konwencjami praw człowieka i innych odpow-

32. Przynależność osoby do mniejszości narodowej jest sprawą jej osobistego^ iednich międzynarodowych umów i rozpatrzą problem o przyłączeniu do odpow- 
wyboru, toteż z powodu takiego wyboru nie mogą powstawać żadne niepomyślne iednich konwencji, jeżeU dotąd one tego nie uczyniły, włącznie z konwencjami, 
skutki. przewidującymi prawo poszczególnych osób do złożenia skargi.

Osoby, należące do mniejszości narodowych mają prawo swobodnie wyrażać,
pielęgnować i rozwijać swoją odrębność etniczną, kulturalną, językową i reli- 39. Państwa-sygnatariusze będą ściśle współpracow^y w kompetentnych or-
gijną, popierać i rozwijać swą kulturę we wszystkich jej aspektach, bez narażania ganizacjąch międzynarodowych, których członkami one są, włącznie z Órgani- 
na jakiekolwiek próby asymilacji wbrew ich woli. zacją Narodów Zjednoczonych i w odpowiednich przypadkach Radą Europejską,

z uwzględnieniem prowadzonej przez nie pracy w zakresie spraw, dotyczących 
mniejszości narodowych.

Rozpatrzą one problem zwdania narady ekspertów w celu wszechstronnego 
omówienia sprawy na temat mniejszości narodowych.

Między innymi mają one prawo:

32,1 - swobodnie używać swego języka ojczystego w życiu prywatnym i pub­
licznym;

32.2 - tworzyć i popierać własne oświatowe, kulturalne i religijne instytucje, , _ . . . . .
organizacje czy stowarzyszenia, które mogą poszukiwać dobrowolnej pomocy fi- nienawiść rasową i etniczną, antysemityzm, ksenofobię i dyskryminację przeciwko

40. Państwa-sygnatariusze wyraźnie i jednoznacznie potępiają totalitaryzm,

nansówej i innej, a także państwowej zgodnie z krajowym ustawodawstwem; komukolwiek, a także prześladowania z motywów religijnych i ideologicznych.
W tym kontekście uznają też one odrębne problemy Romanów (Cyganów).

Oświadczają one swój twardy zamiar zaktywizowania wysiłków w walce z32.3 - wyznawać swoją religię, w tym nabywać, posiadać i wykorzystywać
materiały religijne i prowadzić działalność religijną w dziedzinie oświaty w tymi zjawiskami we wszystkich ich postaciach i dlatego:
swoim języku ojczystym;

40.1 - będą stosowały efektywne środki, włącznie, zgodnie z ich systemami
32.4 - nawiązywać i podtrzymywać bez przeszkód kontakty ze sobą w konstytucyjnymi i ich zobowiązaniami międzynarodowymi, z podjęciem takich 

granicach swego kraju, a także za granicą z obywtelami innych państw, z którymi uchwał, które mogą być niezbędne do zapewnienia ochrony przed jakimikolwiek 
łączą ich wspólne pochodzenie etniczne czy narodowe, dziedzictwo kulturalne aktami, które niosą w sobie podjudzanie do przemocy fizycznej przeciwko 
lub wyznanie religijne; osobom lub grupom, oparte na dyskryminacji, wrogości lub nienawiści naro­

dowej, rasowej, etnicznej czy religijnej, włącznie z antysemityzmem.
32.5 - upowszechniać informacje, mieć do nich dostęp i wymieniać je ze sobą 

w języku ojczystym; ' 40.2 - ptzyjmą zobowiązanie, by przedsięwziąć należne i odpowiednie środki 
do ochrony osób lub grup, które mogą być narażone na zagrożenie lub akty

32.6 - tworzyć i podtrzymywać organizacje lub stowarzyszenia w granicach dyskryminacji, wrogości lub przemocy fizycznej w związku z ich odrębnością 
swego kraju i uczestniczyć w działalności pozarządowych międzynarodowych rasową, etniczną, kulturalną, językową lub religijną i do ochrony ich własności.
organizacji.

Osoby, należące do mniejszości narodowych, mogą realizować swoje prawa
i korzystać z nich indywidualnie, jak też wspólnie z członkami swej grupy stytucyjnymi, na poziomach narodowyrn, regionalnym i lokalnym w celu 
etnicznej.Dla osoby, należącej do mniejszości narodowej nie mogą powstawać sprzyjania do wzajemnego zrozumienia i tolerancji, zwłaszcza w dziedzinach 
jakiekolwiek przykre skutld w związku z realizacją bądź nie wykonaniem oświaty, kultury i informacji.

40.3 - będą podejmowały efektywne środki, zgodnie z ich systemami kon-

któregokolwiek z tych praw.
40.4 - będą dążyły do zapewniania, aby w ramach zadań w zakresie oświaty

33. Państwa-sygnatariusze będą bronić odrębność etniczną, kulturalną zwracano szczególną uwagę na problem przezwyciężenia przesądów rasowych i 
językową i religijną mniejszości narodowych, zamieszkałych na swym teryto- nienawiści oraz umacniania poszanowania dla różnych cywilizacji i kultur.
rium i stwarzać warunki sprzyjające tej odrębności. Będąońe stosować niezbędne
środki, po przeprowadzeniu koniecznych konsultacji uwzględniając kontakty z 40.5 - będą uznawały prawo każdej osoby na efektywne środki ochrony
organizacjamilubstowarzyszeniamitychmniejszości,zgodnieztrybempowzięcia prawnej i będą dążyły do uznawania zgodnie z ustawodawstwem krajowym 
decyzji w każdym z tych państw. prawa osób i grup zainteresowanych do występowania ze skargami i popierania

Wszelkie takie środki będą odpowiadały zasadom równości i niedyskrymi- skarg z powodu aktów dyskryminacyjnych włącznie z aktami rasizmu i kseno- 
nowania wobec innych obywateli państw-sygnatariuszy. fobii.

40.6 - rozpatrzą problem przyłączenia się, jeśli one tego jeszcze nie uczyniły,34; Państwa-sygnatariusze będą dążyły do gwarancji, aby osoby, należące do . _ . . _
mniejszości narodowych, niezależnie od konieczności nauki języka oficjalnego do organizacji międzynarodowych, w których rozpatruje się problemy 
lub języków oficjalnych odpowiedniego państwa, miały należyte możliwości do dyskryminacji, i będą zapewniły całkowite wykoname przyjętych w tej mierze 
nauki swego ojczystego języka lub w swoim ojczystym języku, a także tam, gdzie zobowiązań włącznie z zobowiązamami dotyczącymi przedkładania okresowych 
to jest możliwe i niezbędne, do jego wykorzystania w organach państwowych sprawozdań.
zgodnie z obowiązującym krajowym ustawodawstwem.

W kontekście wykładania historii i kultury w szkołach będą też one uwzględniały 
historię i kulturę mniejszości narodowych.

35. Państwa-sygnatariusze będą szanowały prawo osób, należących do 
mniejszości narodowych,naefektywnyudziałwsprawachpaństwowych,włącznie 
z udziałem w sprawach dotyczących ochrony i popierania odrębności takich 
mniejszości.

40.7 - także rozpatrzą problem dotyczący uznania międzynarodowych 
mechanizmów, które pozwolą państwom i poszczególnym osobom składać 
informacje w sprawie dyskryminacji do organów międzynarodowych.

ZNAD WILII
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PIÓREM
''.Jego biografowie ubolewają, te stosunkowo niewielki 

dorobek z Jego badań archiwalnych został wydrukowany, 
te Jego wiedza była nieporównywalnie większa od tego, co 
pozostało po nimwdruku. (...jNiepełny wykaz bibliografii 
prac drukowanych obejmuje 26 pozycji. Z tego tylko 4 
związane z historią. Znacznie wiącej dotyczy drugiego 
nurtu Jego działalności: sztuki słowa w dziennikarstwie, w 
teatrze. Zwłaszcza w ostatnim okresie, kiedy oddał sie rato­
waniu słowa polskiego w teatrach poezji. Tu był potrzebny 
Jako inicjator, interpretator, reżyser. Zabrakło w Wilnie 
dokumentacji tego typu działań. Jakie stwarza u nas (w 
Polsce • UW. red.) telewizja, nagrania czy kasety".

"Jerzy Orda" - Janina Zagałowa

"Historykkultury o kapitalnej inteligencji, z wyobraźnią 
i malarza, i muzyka, i scenografa".

Z wypowiedzi o J.Ordzle kierownika 
Studium przy teatrze wileńskim 

w czasach przedwojennych Ireny Byrskiej.

Bilscy doktorowi Jerzemu Ordzie ludzie przechowali 
pieczołowicie te oto dwa teksty należące do Jego pióra. Jeden 
pisany w roku 1960 na wieczorek literacki w szkole świadczy, 
że Autor przemówienia potraktował zaproszenie na wieczór 
jako oka^ę, aby przybliżyć postać wieszcza, jego poezję dla 
uczniów wileńskich poprzez oćtołonifcie najważn iejszych więzi, 
jakie łączyły Mickiewicza z tą ziemią, miastem 1 ludźmi. 
Zrobił to ćrodkami, na jakie pozwalał tamten czas i ramy 
skromnej imprezy.

PRZEMÓWIENIE 
NA WIECZORZE MICKIEWICZOWSKIM 

W SZKOLE (ul.Margit^s 12)

HISTORYKA SZTUKI

W O

Cenne w swej treści przemyślenia zawarte w drugim 
tekście • jak sądzimy - z pożytkiem będą odczytane przez 
Czytelnika "Znad Wilii", ptmiimo że od powstania tekstu 
minęło prawie ćwierćwiecze.

Zbiegło też już 18 lat, jak ich Autor spoczął na Rossie.
(W.P)

O

wybuchu powstania listopadowego Mochnacki wykrzyknął: 
"Słcfwo stało sią ciałem a Wallenrod Belwederem

A zarazem walnie się przyczyniał do odrodzenia narodowego.
Jako człowiek o światowej jut sławie pozostaje Mickiewicz

... Jest nam bliski... jest jednym z nas, żyje w każdym z nas, my wiemy miłości swej i tęsknocie do kraju z wygnania tak dalece, te
wszyscy z Niego!

Bliskijestnam,mieszkańcomWilna,którego mury na każdym 
kroku żyją wspomnieniami o Nim. W jednym krańcu miasta - 
kościół św. Piotra i Pawła - panteon sławy Paców, słynny dziś w 
całym świecie. W wierszu:"Świeci się, pomnik mój..." nadmienia 
poeta, że sława jego przetrwanawet ów "Paców w Wilnie gmach".

sławę swą nawet jako poety z nim nierozerwalnie sprzęga: 
Bo od Ponarskich gór i bliźnic\,Kowna wód 
Szerzy sią sławą mą aż po Prypeci bród.
Mnie w Nowogródku, mnie w Mińsku czytuje młódź 
l nieleniwa jest przepisać wielekroć!
Bliski nam jest wreszcie jako przedstawiciel ojczyzny szerszej,

w drugim krańcu-Ostra Brama, którą tak ukochał i uczcił w swej wspólnej ojczyzny świata pracy i ludów w walce ich przeciw 
. * j_.. ■ - -. . , królom. Nasza ziemia i jej tradycje wolnościowe dały mu tę siłętwórczości. A między nimi > zamczysko, gniazdo żelaznego
wilka, wsławione w "Panu Tadeuszu", mury prastarej wszech­
nicy, w której poeta pobierał wiedzę i działał ws'ród młodzleży, 
cela w murach pobazyliańskich, gdzie zmarł w nim Gustaw, a 
narodził się Konrad.

Bliski nam jest, mieszkańcom zi«n b. Wielkiego Księstwa 
Litewskiego - Polakom, Litwinom i Białorusinom jako wielkie 
serce, łączące nas od tylu pokoleń; bo wszystkie narody naszego 
kraju jednako ukochał i zaczarował w swej poezji. Folklor litewski

ducha, którą w okresie Wiosny Ludów rzuci na szalę wspólnej 
sprawy - walki za wolność naszą i waszą. Jałto redaktor "Trybuny 
Ludów" podejmie się misji, którą zapowiedział już w "Dziadach": 

A życie jego - trud trudów, 
A tytuł jego - lud ludów...
Oto zarazem najwyższy pomnik jego chwały.
Serdecznie dziękując za zaproszenie na tak miły wieczór

organizatorom i jego wykonawcom - pragnąłbym raz jeszcze 
i białoruski był dlań źródłempodmety twórczej. Tenpoetapolski, podkreślić, jak bliskie są nam wszelkie objawy kultu naszego
który jak nikt inny od czasów Kochanowskiego wzbogacił naszą poety. Bo "my wszyscy z niego!" 
mowę literacką i wiersz polski, czerpał pełną dłonią z

O

prowincjonalizmów litewskich i białoruskich, umiał ocenić i 
barwę i oręż w walce o ducha narodowego Polski. Na wies'ć o

Jerzy ORDA
Wilno, 10. 12. 60 r.

BO
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w
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Jerzy Orda jako niezrównany przewodnik po ukochanym, Wilnie.

O ZASTOSOWANIU FOLKLORU 
W NASZYCH

ZESPOŁACH AMATORSKICH
To dwaróżne zagadnienia: jak powinna wykorzystywać folk­

lor "Wilia", a jak zespoły teatralne lub kółka literackie czy 
dramatyczne na terenie szkół. 2^pół "Wilia" w samym założeniu 
jest zespołem ludowym; folklor jest podstawą jego pracy twórczej 
od lat z górą 10-iu. Chodziłoby o to, jak najlepiej może zespół ten 
wykorzystać folklor w chórze, grupie tanecznej i orkiestrze w 
oparciu o dotychczasową praktykę i realne dalsze możliwości. I tu 
nasuwa się z miejsca uwaga: przy całym bogactwie 
dotychczasowego dorobku artystycznego "Wilii", przy wyrobie­
niu technicznym zespołu uderzają pewne jednostronności. 
Zasadniczy repertuar "Wilii' - to piosenki i tańce rozrywkowo- 
zabawowe z wieczorynek wiejskich. Owszem repertuarowi 
odpowiada ściśle oprawa artystyczna:werwa, tempo, bajeczna 
kolorowość w połączeniu niekiedy - z akrobatyką w tańcu. Nie­
kiedy zadźwięczy i ton liryczny - natomiast pieśni i tańców 
obrzędowych, roboczych, magicznych nie spotykamy wcale. Jak 
dotąd słabo reprezentowany jest repertuar regionalny ziemi 
wileńskiej i trzeba przyznać przyjmuje się opornie. Odgrywa tu 
czasemrolęnieznajomość miejscowego folkloru wśród członków. 
Spotkałem się dwa lata temu z twierdzeniem jednego z ruch, że 
"właściwie Wileńszczyzna własnegofolkloru nie posiada". Zbiory 
piosenek i tańców Wileńszczyzny z okresu międzywojennego 
zalegają w niewielkiej ilości egzemplarzy ąkładnice bibliotek 
publicznych; nie każdy też z członków Zespołu oglądał nasze 
tańce ludowe i słyszał piosenki bezpośrednio w terenie. Nie 
słyszałem, żeby ktokolwiekpiosenki te nagrywał. Parę lat temu do 
repertuaru 'Wilii" weszły: 'Walczyk Rudomiński" i "Polka 
Strypuńska" i odtąd po nowy sięgnięto dopiero w ostatnich 
miesiącach. Wielu członków Zespołu przedkłada ponad wileńskie
piosenki i tańce innych dzielnic, nie dostrzegając swoistych 
wartości naszej twórczości ludowej. A przecież uderzają one przy
zestawieniu motywów ogólnie znanych piosenek. Oto przykład: 

W gaiku zielonym dziewczę, rwie jagody
Na koniku wronym jedzie panicz młody.

(Rutkowski: "Cała Polska śpiewa")
To samo w wersji tutejszej:
W gaiku zielonym dziewczę rwie jagody 
Na koniku wronym jedzie panicz młody.

(Hlawiczka: "Solfeż polski")
Wersji podanej przez Rutkowskiego odpowiada szybsze tempo 

w tonacji majorowej, w wersji wileńskiej uderza tempo zwolnione, 
tonacja minorowa, większa głębia i pełnia tonu. Można by snuć 
dygresje na temat związku obu melodii z odrębnościami krajobrazu, 
klimatu, dziyów, o swoistej zadumie i melancholii ludu, dla 
którego ziemia przezeń ukochana jest raczej macochą niż matką 
i rodzi ona kamienie, nieraz gubi plony i daje twardą szkołę życia. 
Przed I Wojną Światową malarz Ferdynand Ruszczyć z gronem 
entuzjastów ocalił od zapomnienia wileńskie tkaniny, palmy i 
ceramikę. Gdyby nie on i kontynuatorzy jego dzieła znalazłyby 
się może osoby występujące z tezą, że Wileńszczyzna nie ma 
własnej, ludowej kultury materialnej, choć swoistość jej aż bije w 
oczy. Sprawiedliwość każę podkreślić, że i w Zespole "Wilia" 
garstka członków zdradza praktyczne i teoretyczne zaintere­
sowanie do kultury materialnej i duchowej tutejszego ludu. Przed 
kilku laty jeden ze starszych członków "Wilii" na konferencji 
nauczycielstwa rejonu w związku z programem zajęć w zakresie 
umuzykalnienia,próbował na chór piosenki obrzędowo roboczej, 
śpiewanej przy przędzeniu lnu. Ciekawa ta piosenka nie znalazła 
uznania wśród uczestników kursów, za to udało mu się 
wyreżyserować ją z wielkim powodzeniem w chórze młodzieży 
jednej ze szkół rejonu trockiego.

"Wilii" życzyłbym, żeby wszyscy jej członkowie zaintere­
sowali się zarówno polskim folklorem, jak i kulturą materialną 
Wileńszczyzny, przyczynili się do ich lepszego poznania i na­
dania im kształtu artystycznego na scenie. Osoby ze średniego i 
starszego pokolenia z poza zespołu, interesujące się naszym 
folklorem wiime uczestnikom "Wilii" w tej działalności pomóc.

W dorobku swoim "Wilia" ma nie tylko szereg piosenek i 
pozycji choreograficznych że się tak wyrażę "drobniejszego kali­
bru", ale i bardziej monumentalnych w założeniu, jak np. "Suita 
Rzeszowska". Posiada również repertuar piosenek i tańców nie 
ludowych, bo związanych z twórczością określonych poetów i 
kompozytorów, jak np. "Wilia naszych strumieni rodzica" i "Hej, 
użyjmy ży wota" do słów Mickiewicza, "Chciało się Zosi jagódek" 
- słowa gen. Jakóba Jasińskiego, "Laura i Filon" - Franciszka 
Karpińskiego, "Przylecieli Sokołowie" - Stanisława Moniuszki, 
kompozycje choreograficzne oparte na jednym z mazurków i 
nokturnów Chopina. Wspominam o tym nie dla samej tylko 
informacji, lecz żeby podsunąć myśl realizacji w zespole dramatów 
muzycznych takich, jak "Widma" Moruuszki lub "Krakowiacy i 
górale"Bogusławskiego. Dramatów, wykorzystujących twórczo 
folklor, lecz dających mu monumentalną literacką i muzyczną 
oprawę.

Ani jeden z trzech znanych na terenie Wilna zespołów 
teatralnych nie mógłby moim zdaniem takich pozycji realizować 
w pojedynkę, ani nawet w połączeniu z dwoma pozostałymi - ze 
wzgl ędu na brak muzycznego wyrobienia. Uważałbym nato­
miast za bardzo wskazane uprawianie w tych zespołach piosenek 
i tańców ludowych dla umuzykaliuenia, ćwiczeń gestu i kontaktów, 
zespołowego działania. Nie lekceważyłbym tego rodzaju ćwiczeń 
i w embrionie teatru - na scenie szkolnej. Zasadniczym tworzywem
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DOKTORA JERZEGO ORDY
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Postać dra Jerzego Ordy czeka nadal na biografa i 

monografiste. Najszerszy chyba wgląd, co o nim napi­
sano, daje cytowany już na wstępie szkic pJaniny

wytłumaczyć: do lekarza mi nie pasował, bo lekarze 
mieli sie mniej skromnie, z kolei doktor którychś nauk 
też mi sie jakoś nie mieścił w nowo poznanym do chwili,

1"^' 

t'.

Uczony nie odm wiał

hI

jt-aifc
udzisdu w wyjazdach koncertowych

również dla "Wilii", nawet w odległy teren.

teatrów amatorskich jest jednak tekst literacki współczesny lub 
klasyczny. W Wilnie mamy dziś inscenizacje gotowych sztuk, 
wieczory recytatorskie, brak natomiast inscenizacji tekstów nies- 
cenicznych. Opowieści, bajki i baśnie, fraszki, podania i legendy 
dostarczają wątku dla t.zw. teatru małych form, w niczym nie 
gorszego, niż teatr oparty o gotowy tekst sceniczny. Kochanow-
skiego "Pieśń świętojańska o sobótce". Słowackiego "Opowieść 
o Janku, co psom szył buty", Mickiewicza "Świteź",
"Świtezianka", "PaniTwardowska", "Golone - strzyżone",pozycje
z "Bajarzapolskiego" Glińskiego, fraszki Reja, Kochanowskiego, 
Potockiego, Brzechwy - to obszerna dziedzina literatury wyrosłej 
zasadniczo z folkloru. Jest na czym rozwijać wyobraźnię twórczą, 
pomysłowos'ć w inscenizacji, kształcić słowo i gest, a zarazem 
nabierać rozmachu do realizacji trudniejszych pozycji, w rodzaju 
"Balladyny" Słowackiego, tkwiącej korzeniami również w pio­
sence ludowej, podobnie jak "Lilie" Mickiewicza. Mało kto 
pomyśli, jaki klucz do magii sceny obrzędu "Dziadów" z ich 
powtórnym zaklęciem na "święcone ziele", "kądziel", " kocieł 
wódki" - sceny będącej ogromną metaforą - znajdujemy w 
beztroskiej zdawałoby się piosence z jednym z powyższych 
zaklęć:

Iskiereczka ognia, gałązeczka ziela 
Nikt nie bądzie wiedział mojego wesela 
OJ, dana, moja dana, oj dana, dana.

Bo moje wesele zagranicą bądzie 
Na mojem weselu siedmiu królów siądzie 
Oj, dana it.d.

Bądą ci królowie, b^ią monarchowie
Bądą mi wianuszek zaplatać na głowie
Oj, dana i t.d.
Chodzi o przypomnienie banalnej prawdy, że teatr wyłonił się 

z magii ludowej i dotęd jest magią słowa i gestu.
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Zagalowej, znany wUeńskiemu czytelnikowi z wiosen- kiedy momentoiganizacyjny związany z zapisami wciąż 
nych numerów "Kuriera Wileńskiego". Dla przypom- nowych adeptów przyszłego teatru nie dobiegł końca i 
hienia czytelnikowi pewnych momentów z życia Ordy rozpoczęła sie próba właściwa. Ponieważ pierwszy pro- 
posłuże sie fragmentami z nekrologu, napisanego przez gram miał być poetycki,co mnie właśnie zwabiło, bo do 
nieżyjącego już znanego reżysera teatralnego Tadeusza amatorsko granych sztuk nie miałem przekonania, 
Byrskiego. Był on zamieszczony w jednym z wcześniejsi bywalcy lepiej - gorzej zaczynali dukać 
październikowych numerów "Tygodnika Powszechnego" wybrane wiersze. Kto już próbował z pamięci, kto z 
za rok 1972: kwrtek, na których poza małymi wyjątkami widniał ten

"8 czerwca br. zmarł w Wilnie w wieku 66 lat drJerzy^ sam zdecydowany,klarownie czytelny charakterpisma. 
Orda, historyk kultury.Zasłużył sobie na to, by nie odejść Teksty wierszy, jak się okazało, były przepisane ręką 
bez wspomnienia, stąd tych kilka zdań, które przesyłam. Doktora.
f..J Przeniósł sią do Wilna około 1927 r. (...) Dokto- Ponieważ poziom wykształcenia przyszłych
ryzował się biorąc za temat monograficzne dzieje Pińska, amatorów sceny był różny: prawie od początkowego po 
Ale Jednocześnie porwało go Wilno ze swoim barokiem, wyższe.doktordobierał słowa tak.żeby były zrozumia- 
aszczególniekościółPiotraiPawłanaAntokolu.Stworzył ne dobrze przez każdego. Ale uwagi ogólne dotyczące 
własnąoryginalnąkoncepcjęodczytaniabogatozdobio- wszystkich nieugięcie prowadziły na poziom inny, 
nego wnętrza kościoła(...)Interesuje się teatrem, jego wyższy, stopień za stopniem i toprzyciąg^o,zaczynalo 
historią, wykłada w studio teatralnym w latach 1933- wprowadzać naprawdę w magie słowa, obrazu, myśli. 
1935, a potem Jeszcze w czasie okupacji w podziemnej Nic nie mogło być przepuszczone mimo uszu, bo było 
szkole. (...jZostaJe w Wilnie w czasie wojny. Przechodzi szkoda,że coś może umknąć z tego nowo powstającego
bardzo ciężkie koleje, pracuje w archiwum J(dco pra- ^ntu interpretacji utw(vu, rozumienia poety, epoU. 
cownik fizyczny. Potem juł wybitna Jego fachowość, Zetizebaśłedzić.aby nie zabrakło jakiegoś k^yka w
doskonała znajomość grafiki i łaciny oraz umiejętności misternie układanej mozaice. 
w zakresie paleogrcfii, a jednocześnie znawstwo Wiłna i Nie wszyscy wytrzymali, szczególnie ci, którzy 
jego spraw ustawiają go jako wybitnego pracownika przyszli od razu po sukces, po aplauz. Ktoś odszedł 
naukowego. znużony, myśląc, że teatr, a jeszcze poezji - to albo

Jerzy Orda znany był wszystkim przyjeżdżającym do fraszka, albo zbyt długa do prawdziwej gry droga. Ale 
Wilnamiodymnaukowcompolskim.Stałosiępopewnym wiem jedno, że w teatrze Jerzego Ordy każdy miał 
czasie rzeczą wiadomą, że dr Jerzy Orda jest nieod- szansę czerpać, wzbogacać się duchowo.rozwijać i być 
zownym i niezastąpionym cicerone w sprawach traktowany przez lektora poważnie i cierpliwie, z 
wileńskich. Żył w warunkach niezwykle skromnych, wyrozumiałością,jeżelinawetwynikiwykazywałprawie 
prawie że ascetycznych. Mimo to nie cofał się przed nijakie.
pomocą ludziom, tej pomocy potrzebującym. Wyjechaćz Ze^ł żył, nabierał mocy, zdążył za półtora roku
Wilna nie chciał,choćbyły bardzo serdeczne zaproszenia istnienia przygotować trzy ambitne programy, w tym 
z niektórych uniwersytetów polskich. Nie mógł jednak, Norwidowski i na Jubileusz óOO-lecia UJ, pjóki ręka 
nie wyobrażał sobie życia poza Wilnem. Pochowany któregoś ówczesnego decydenta nie opuściła nad tym 
został na Rossie." zespołem ciężkiej kurtyny na zawsze. Przyszli jióźniej

inni ludzie, px)wstało coś innego, co przetrwało do dziś 
jako teatr pani Ireny Rymowicz. Ale to już odrębny i 

Wilnianina z wybonipoznsdemjesienią w roku 1962. bardziej znany Czytelnikowi temat W ostatnich 
Krążyła po Wilnie wiadomość, że w Pałacu Kultury miesiącach jego życia widziałem dra Jerzego Ordę, 
Kolejarza tworzy się polski zespół teatralny. W jednej z kiedy robił jakieś drobne zakupy w Centralnej Wileńskiej 
sal gmachu przy ulicy Kowieńskiej zastałem grupkę Gastronomii, prowadząc za rączkę małą dziewczynkę, 
łudzi, w większości młodzieży oraz dwóch starszych którą w rodzinie jak córkę wychowywano. Była dość 
panów. Jeden z nich, wysoki brunet, znany mi jx>bieżnie późna pora i przyciemna ulica dla tych dwóch postaci: 
wcześniej , Aleksander Czemis zapoznał z tym drugim, dziecka i schorowanego człowieka.
O ^obnej piosturze, skupiony w sobie, w okularach o Na ten widok pwwialo jakimś takim tchnieniem jak 
dość wypukłych szkłach,kompletnie łysy, w kortowym, wtedy - tuż jx) zamknięciu tamtego półtorarocznego 
ale schludnym gamiturku i najtańszych, jakie można prowadzonego za rączkę teatru.
było wtedy kupić, pantoflach o brezentowym wierzchu. Ten człowiek zawsze kogoś prowadził z mrocznych
Przyjąłem do wiadomości, że to "doktor Jerzy Orda", zaułków do świetlistych bram.
tylko że tego doktora nie umiałem właściwie sobie Wojciech PIOTROWICZ

Nekrolog ten nosił wymowny tytuł "Wilnianin z 
wyboru".

Zespół żył, nabierał mocy, zdążył za półtora roku

Ten człowiek zawsze kogoś prowadził z mrocznych

Jerzy ORDA
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iazy Orda wśród słuchaczy kursów nauczycielskich.

Miejsce wiecznego spoczynku na wileńskiej Rossie.

Fot. Archiwum.
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Złota jedenastka
W dniach 13-221ipcawPolsce,wStalo- Gordiejew, Romuald Kuncewicz. Trener; 

wej Woli rozegrano I Polonijny Puchar Józef Jurgielewicz. Finałowe zwycięstwo 
Świata w Piłce Nożnej. Wywalczyła go wileńska "Polonia" odniosła nad "Połone- 
drużynaKlubuSportowegoPolakównaLit- zem" z Wiednia z wynikiem 2:0. Na zdjęciu 
wie "Polonia". Trzon drużyny stanowią: autorstwa wiceprezesa Klubu Sportowego 
Ludwik Adamowicz (kapitan), Leon Polaków na Litwie "Polonia" Henryka 
Jankowski, Leon Zmitrowicz, Anatol Sie- Mażula możemy sie przyjrzeć głównym 
maszko, Wiktor Wojnicki, Paweł Worob- bohaterom "tego światowego sukcesu spor- 
jow, Tadeusz Jurgielewicz, Paweł Soroka, towego", jak to określały prawdziwie świa- 
MarekKarużel,TadeuszGicewicz,Jarosław towe środki masowego przekazu, towa- 
Masłowski. Skład drużyny przed wyjazdem rzy szące imprezie. Puchar trzyma kapitan
na zawody do Polskiwzmocnili: Wiktor drużyny Ludwik Adamowicz. 
Filipowicz, Wiaczesław Paramonow, Jurij (W.P.)

%

w GŁĄB I Z BLISKA
rozumieć, objawiło się niedługo.

Opora i żywiciel w zagrodzie - oczy­
wiście koń. Był piękny, oczu oderwać nie 
mogłem, tym bardziej, że nasz w tym czasie 
Już był nie tylko kolektywny, ale i z wieloma 
innymi do kolektywnej Jamy poszedł. Pod­
cień gospodarkę najskuteczniej znaczyło 
uderzyć w tę oto JeJ oporę. Lament kobiecy 
obwieszczał wyraźnie, że Już się zaczęło.

Ajent sam zaprzęgał do wozu konia w 
polu pojmanego, kiedy zapłakane gospo­
dynie odmówiły tej czynności. A że nie był z

Okrągłą zwycięską statystykę stupro- wioskowymi czynnościami na ty, chciał też 
centowej kolektywizacji wsi psuły dwie nie widocznie popisać sięprzed obserwatorami, 
opodal mieszkające na indywidualnej gospo- kiedy zaraz konia na galop biczem zaciął, 
darce kobiety. Miały konia i parę krów, uprząż i wóz rozpełzły się na oczach w 
więc Jakoś nie kwalifikowały się do kłębach kurzu. Koń z paroma podpinkami i 
bezpłatnego zwiedzenia "tajożnych pros- hołoblą sobie, duha - sobie, a pod Jedną z 
torow". Ot, uparły się i Już. "Bo co nam drabin wylądowało coś, co się kłębiło: 
zrobią - twierdziły - wywiozą, tam też nie kisiło naraz rwaną kurtką skórzaną, 
zginiemy, mamy tam Już braci, których z złamanymi szczeblami t 'obiny i wiązankami 
innego rejonu na tenże Sybir wywieźli i przekleństw, których pięter na drapacz 
Jakoś żyją. Lepiej spłacić niż co dzień chmur by starczyło.

t
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pańszczyzną na cudzym polu odrabiać". Konia wiąc zabrano innym razem, kobie-
Skrzętnie więc pracowały na swoich paru ty próbowano wyrzucić z domu, bo kolejny 
piaszczysto-gliniastych pagórkowatych egzotyczny przewodniczący go sobie upa- 
hektarach. Spłacały wygórowane podatki, trzył. Pistoletem groził, do innej zapusz- 
Atymczasemszłyodwładz rejonowych coraz czonej chaty przesiedlić chciał. Kiedy nie 
to nowe nakazy,Jeszcze groźniejsze. Jeszcze skutkowało, po nocach "strachy" nasyłał,
bardziej krótkoterminowe. widma jakieś wokół zagrody chodziły,

Ucieszyła wilnian, a przede wszy-

Papieru władzom nie było szkoda. Szły piętrowymi bełkotami w obcym Języku klęły, 
więckarteluszldprzezprzebitkękoślawoiw A ziemia i tak do kołchozu została "po 
obcym Języku pisane. Tylko cyfry coraz zakonu" wcielona.

41
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drapieiniejsze skakały do oczu nabiegłych Kobiety choć straszone dzielnie si^
łzą ciętkiej krwawicy i obwieszczały trzymały. Przewodniczącegoprzetyły, ojca 
zblitającą się ruinę. Nakazy, kwity, nakazy, narodówprzetyły, z domu nie wyszły. Ten i
kwity... Całe stopki tego i u nas ojciec czas ów wmawiał, że po co ten upór. Że w 

* od czasu przeglądał, żeby czegoś nie kołchozie też żyć można. Byli i tacy co
przeoczyć:ilości,daty.ZszywałJemisternie, mówili: "At, durne baby, chcą być rozum- 
do skrzynki ozdobnej składał,Jakdo szkatułki niejsze, niż wszyscy".
z drogocennymi rzeczami, bo to praca. Tak teoria walki klasowej zaczynała si^

i

-i

wysiłeki dowód, te wszystko w porządku. Że w rzeczywistości sprawdzać, zapory między 
kurtka skórzana ajenta poborowego czy kołchoźnikiem a "Jednolicznikiem" stawiać 
kolejnego inspektora nie będzie Jut tak w postawie, mówieniu, postępowaniu. Tak

zaczynałasięrodzić"urawniłowka" - boleś­
nie szara Jak zaciskająca siępętla dusiciela.

A słyszane głosy zza oceanu otuchę

złowrogo niczym skręt węta połyskiwała.
Kołchoz zabrał prawie wszystko od razu 

i choć nic nie dawał, stanówił Jednak pe-
t -
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wien puklerz przed podatkowym bezpra- przesuwały z Jesieni na wiosnę,, z wiosny na 
wiem. Nic nie ma niewyczerpalnego. U Jesień następną; te Jui-Jui, że Jut niedługo, 
sąsiadek terminy spłat musiały w końcu Jeszcze za rok. Jeszcze, Jeszcze, Jeszcze...
runąć. Usłyszałem słowa wymawiane to- 

* nem. Jaki towarzyszy pojęciom: poiar, po-
top, trzęsienie ziemi, w ogóle - klęska, że - skończy, 
gospodarkę opisali. Co należało przez to

A mogły przecież chyba powiedzieć 
wprost, że trzeba zaczekać, aż się samo

Wojciech Rądłowski

uzupełniając materiał poznawczy, ukazał w 1923, potem 1929 i 1937. Ten 
Swoisty pean sztuce wileńskiej złożył ostatni wydany już po śmierci autora - 
Jerzy Remer, a do ostatnich niejako jak sie wydaje - dotychczas jest naj- 
przewodników polskich można też za- bardziej trafny jako tego typu wydanie.

wiem nastąpiło wiele zmian w nazew- liczyć "Album Wileńskie" Stanisława Został on obecnie wznowiony techniką 
nictwie, w ogóle w samym duchu praw- Lorentza. Znane też są przewodniki fotoofsetową przez Gdańską Oficynę 
dy naświetlenia wielu faktów histo- tamtowieczne rosyjskie,najbardziej był Wydawniczą z inicjatywy tamtejszego 
rycznych. Także raczej stanowi on dro- rozpowszechniony pióra A.Winogra- Oddziału Towarzystwa Miłośników 
biazg do kolekcji, niż do dzisiejszego dowa. Z litewskich pozycji wymienię Wilna i Ziemi Wileńskiej, jakoż ten
wykorzystania dla turystów.

stkim jego gości, turystów seria świeżo wiedzieć o tej materii związanej z

powojenną pozycje J.Maceiki i P.Gu- sam przewodnik z 1923 wydsda Stu-
Trzeba byłoby ogólnie szerzej po- dinasa, chociaż było o wiele wiecej dencka Oficyna Wydawnicza w Bia-

autorów. W sumie jednak przewodniki łymstoku. Niektórzy z wilnian trafili
wydanych widokówek naszego zawsze przewodnikami Wilna. Zwłaszcza, że wydane po wojnie zawsze były zdomi- sami na nie w kraju bądź przesłali im 
uroczego miasta. Można je nabyć zadaliśmy sobie trud przedruku nowane treścią polityczno-ideolo- zaprzyjaźnieni, natomiast kto nie ma 
obecnie w kioskach i księgarniach, odcinkamijednego z nich-najstarszego giczno-gospodarczą, a jak najmniej jeszcze, a bardzo pragnie mieć, ma 
Gorzej wciąż z porządnym przewód- - pióra A.H.Kirkora. Otóż Wilno jako treści zawierały dotyczących praw- możliwość zwrócić sie do Fundacji 
niklem. Owszem można jeszcze uś- obiekt badania ma bogatą bibliografie, dziwej sztuki,kultury,czy architektury. Kultury Polskiej na Litwie i tam je 
wiadczyć ładnie wizualnie wydany kie- Szczęśliwi są posiadacze, mający stare A poznać Wilno - to znaczy ukochać je nabyć. Należy nadmienić, że "Wilno, 
szonkowy przewodniczek pióra An- oryginalne przewodniki miasta, w na zawsze. Powiedzie to o rum prof, Przewodnik turystyczno-krajoznaw- 
tanasa Papśysa ("Yilnius. Mażasis którychzawartajestnieprzebranakopal- USB Juliusz Kłos. Zgodnie z tym działał czy" Juliusza Kłosa przetrwał prak- 
vadovas". 1988, wyd. Mintis, w przy- nia dziejów jego zabytków. Do tuzaproszonyzWarszawy,tuteżzmarł, tycznie próbę czasu i rzeczy zasadnicze 
gotowaniu jegopolska wersja),ale jakże wyciągnięcia na światło ukrytych skar- pochowany na Rossie. Był jednym z w nim zawarte nie zmieniły swej istoty, 
już nieaktualny, w międzyczasie bo- bów dziejowych Wilna przyczynili sie badaczy i doskonałych znawców ar- Jedyne, czego właśnie w nim brak, to

ZNAD WILK
wielce J.I.Kraszewski i ^adysław Sy- chitektury wileńskiej. Wilnu poświecił tych zmian na planie grodu, jakie
rokomla, Władysław Zahorski i Juliusz trzyprzewodnikikolejnojeuzupełniając zaistniały od nieco ponad 50 lak

5-18 sierpnia 1990 Kłos. Zresztą jeden po drugim, jakby o nowe wyniki badań. Pierwszy sie ; (D.)
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Ulice - Place - Bruk *
Ogrody owocowe i warzywne -

Oświetlenie miasta (16)

Liczbę domów w Wilnie za czasów daw­
nych oznaczyć trudno; lecz wnosząc z cyfr poda­
wanych przez współczesnych, a wyrażających 
ilość budowli zniszczonych rozmaitemi czasy 
przezpożary,łatwo przypuścić,iż liczbaich była 
dość znaczna. Podczas pożaru 1610 spłonęło 
4.700 domów; potueważ zaś owocześiu kroni­
karze powiadają, iż wówczas zniszczona została 
większa crtęść miasta, p.Kraszewski stąd wnios­
kuje, iż musiało być wszystkich domów około 
7.000. Wr. 1695 za bramą Subocz było już 20, a 
za Ostrą 146 domów. W r. 1715 sam ratusz miał 
w zawiadowaniu 669 domów. W r. 1726 jurys-
dyka magdeburska rozciągała się na 1.225

PRZEWODNIK
PO WILNIE

Adam Honory Kirkor
100 kroków długości; nad węgłami ścianposiadłości, do których doliczyć należy domy aż do Zakrętu; do nich też należała cała przest- _ _

............................................................................... —“ —" ------- niostu do wznosiłysięwieże,abramzawszedwiebyłoito
inipiszki i część jedna naprzeciw drugiej. O rozmiarach tych

duchowieństwa i innych osób, nie należące do nad Wilią od powyższego 
tej władzy miejskiej. W r. 1748 spaliło się pałaców dzisiejszego arsenału oraz Snipi

Razem 1860. Ostatnimi laty liczba domów 
się zwiększyła.

______ ____..........___________________ _ . . . _ . , Domy w Wilnie spajane są zwykle z sobą 
17,wielluchd^ówmurowanych32,nwejszych gruntów za bramą Trocką. gmachów powziąć można wyobrażerue z byłego bez żadnej przerwy, co nadaje miastu postać
—..................................... ...... Wszystkie te gmachy miały prawie jednaki pałacu Chodkiewiczów, należącego dziś do wielkiego i starożytnego grodu. Większa część200, drewnianych zaś według opowieści Jachi-
mowicza aż kilka tysięcy. Z tego widzimy, że kształtirozporządzeniewewnętrzne.Naobszemy okręgu naukowego, tudzież z pałacu Radzi- 
domy OWOCZesne w największej części byty z l.; i..x k..i
drzewa, murowane zaś nazywały się pałacami i prowadziły zewnątrz wielkie wrota w stylu go- 
należałydowielkichpanówlubduchowieństwa. tyckim; na frontonie głównego gmachu jaśniał 
.. ...................................................... malowany, rżiuęty lub z gipsu ulepiony herb

dziedziniec, obwiedziony murowaną ścianą, wiłłowskiego,który później zamieniony był na

Zamki królewskie, z których jeden wzniesiony . . .. . .
był na górze, a drugi tuż przy niej na dole, posiadacza. Takież same herby zdobiły każdą

niemal częśc domu wewnątrz, tak dalece, żestaitowiły rodzaj osobnego miasta. W zamku 
dolnym, zwanym inaczej Krzywym grodem, w . .
razienapaduniewzyjaciółnamiasto,znajdowało Wokoło głównych gmachów rozrzucone były 
schronienie 14.000 osób. rueładzie różne budowle nueszkalne, kuchtue i

dolnym, zwanym inaczej nawet piece były robione z kafel herbowych.
w

Najokazalsze gmachy wileńskie były włas- piwnicesklepione,którewwielumiejscachdotąd 
nością książąt Radziwiłłów, Chodkiewiczów, jeszcze istnieją. Przy znacznej liczbie tych 
Sapiehów, Kiszków, Słuszków, Ogińskich, Pa- gmachów znajdowały się obszerne ogrody, 
ców itd. Książęta Radziwiłłowie w czasie naj- obwiedzione ścianą murowaną, mającą od strony 
większego rozkwitu swej potęgi posiadali w wewnętrznej nisze, w których malowane były 
Wilnie nie tylko wiele pojedyńczych gmachów,, rozmaite zwierzęta, ptaki, kwiaty itp. W ogólności 
leczwładalicałąniemaldzisiejsząulicąWileńską wszystkie te gmachy budowane były mniej 
do Zielonego Mostu i dalej na lewo Łukiszkami j

gmachów znajdowały się obszerne ogrody.

.j-

hsi

domów nie przedstawia pożądanych dogodności
ani w rozkładzie komnat, ani w komunikacji 

klinikę; ob£te domy mają po dwa wejścia, jedno między rozmaitemi częściami budowy, gdyż 
z ulicy Wielkiej, a drugie z Sawicz. pospolicie bywająjedne tylko wschody wiodące

Dó największych gmachów wileńskich mu- na wszystkie piętra i do wszystkich mieszkańców
rowanych należy kollegium jezuickie , gdzie całego domu lub skrzydła. W ciągu ostatnich 
później mieściła się ak^emia i uniwersytet, a kilku lat miasto znacznie się ożywiło z powodu
dziś gimnazjum przy kościele św. Jana oraz do­
my także jezuiclae przy kościołach b. św. Kazi-

kilku lat miasto znacznie się ożywiło z powodu
prowadzonej tędy kolei żelaznej, stąd też i w
budowaniu lub ozdabianiu dawniejszych

mierza,św. Rafała,b.św.Ignacego (dziśkoszary gmachów działalność widocznie się podniosła, 
tego imienia) i św. Jakuba; dalej klasztory: ber- W samym środku miastaniema w Wilnie ani
nardyński, dominikański, pijarski, bazyliański jednego znacznego ogrodu, prócz ogródka przy 
itd. Wszystkie klasztory budowane są z cegły i pałacu jenerał-gubematora, wszystkie inne leżą 
przechow^ dotąd właściwy sobie charakter na krańcach grodu. Publiczny ogród miejski 
posępnościpanującejnaddługiemikoiytarzami, zwany Sapieżyńskim. znajduje się na Antokolu
małemi celami i dwiema wielkimi salami,refek­
tarza i biblioteki. Przy każdym prawie klasztorze
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przy dzisiejszym korpusie kadetów i ma przest- 
_ ... ... rzeni 8 morgów. Ulubione miejsce przechadzek

więcej w kwadrat, którego ściana miała około był ogród, obwiedziony wokoło murem. dla nueszkańców miasta, ogród niegdyś Bota-
I5omy biedniejszych mieszkańców były po niczny, a dziś jenerał-gubematorski, założony 

większej części bez piętra, drewniane, które przez znakomitego profesora b. uniwersytetu 
zupełnie znikły od czasu, jak w XVIII wieku wileńskiego Stanisława Jundziłła,leży nad brze- 
rząd z powodu częstych pożarów, zabronił na giem Wilenki w malowniczej okolicy u stóp gór 
głównych ulicach wznosie mieszkania z drzewa. 2Lamkowej ,Trzykrzyskiej i Bekieszowej. Oprwz

W r. 1836 liczono w Wilnie domów na tu wymienionych, publiczność ma jeszcze wstęp 
1.911. Teraz całkowitych posiadłości, z których otwarty do ogrodu dawniej Górskiego, dziś ba- 
każda należy do jednego właściciela jest 1.636. ronaRennezaOstrąBramą.do wielkiego ogrodu

W r. 1845 rozkład domów według liczby Korwela na Rossie i Malinowskiego na Pohulan-
—„.K ... „;„i, k..» ce.OgródStrumiłłynaprzedmieściuRudnickim,

lubo dziś podupadły, obfituje w kwiaty i owoce.

!Ro.qb.vzylia«ów
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giem Wilenki w malowniczej okolicy u stóp ęór
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znajdujących się w nich mieszkańców był
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następujący: 
od 5 do 

10 
20 
30 
40 
50 
60 
70 
80 
90

100 
120 
140 
160 
180

10 osób 421 domów
20 
30
40 
50
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100 
120 
140 
160 
180 
450

632 
344 
222
74 
32
34 
25
27 
25

8 
5
3 
2
6

Do roku 1831 mieszkańcy miasta mieli bar­
dzo wygodne miejsce do przechadzek na bulwa­
rach u stóp góry Zamkowej i na Aniokolu .tudzież 
na górze Zamkowej i Trzykrzyskiej. W później­
szym czasie bulwary zostały skasowane i wespół 
z górami zajęte pod fortyfikacje cytadeli wi­
leńskiej.

Po przedmieściach jest dużo rozsypanych 
ogródków prywatnych, lecz żaden z nich nic w 
sobie szczególnego nie zawiera. W ogóle 
wszystkich ogrodów owocowych i kwiatowych 
jest 143, warzywnych zaś 359.

Do^ oświetlenia miasta służy 190 latami 
podsycanych gazem terpentynowym oraz 400, 
do których używa się oleju.

(Cdn.)

To, co było
Dziś jsoponujemy' rozwinięcie pytania z losu, widliała strajki robotników 1905 roku i

numeru poprzedniego. Przedstawiamy ten sam późniejsze, wyszła cało z J wojny światowej. 
gmach, tylko od frontonu. Myślimy, że odpow- Natomiast w 1944 roku hitlerowcy cofajc^ się 
iedź teraz lue sprawi większej trudności i, jak wysadzili maszynownię w powietrze. Po wojnie
zwykle, oczekujemy na wspomnienia wilnian. elektrownia została odbudowana. Przed wojną

i

Listy należy nadsyłać w ciągu miesiąca pod obok był zbudowany nowoczesny dom dla 
adresem redakcji: "2had Wilii. 232019 Wilno, pracowników elektrowni. Po wojnie takie obok 
skrytka pocztowa 1755 z dopiskiem na kopercie zbudowano gmach administracyjny.
‘To. co było"...

Na autorów prawidłowych odpowiedzi 
czekają nagrody książkowe. Ci, którzy w ciągu 
roku nadeslą najwięcej trafriych rozwiązań, mają

Elektrownia sąsiaduje ze zniszczonym cmen­
tarzem (na Pióromoncie), gdzie m.in. są pocho­
wani iołnierze AK. Naprzeciw był stary cmen­
tarz iydowski, na którego miejscu zbudowano

szansę zdobycia nagród specjalnych, w tym basen pływacki, a za nim halą sportową.
wycieczki do Polski.
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Na froruorue gmach u elektrowni umieszczona 
byłafigurakobietytrzymającej lampęelektryczną 
- symbol wieku elektryczności, pod nogami zaś c^asy niemała. Zainstalowane tu kotły parowe 
leżał młodzian z pochodnią w ręku -symbolem wykonanowWarszaw^.W1912rokuuruchomi- 

W nr 14 na rogu ulic Zveju (Rybaki) i przeszłości. Wandale współczesności zniszczyli onow tej elektrowni pierwsząturbinęparowąrut

Tytułem odpowiedzi

ono w tej elektrowni pierwsząturbinąparowąna
Eidukevićiusa (Derewnicka) przedstawiono rzeźbę, ocalał tylko herb Wilrui, św. Krzysztof z obecnym terytorium Litwy. W 1937 roku el- 
najstarszą elektrownię Wilrui. Zbudowano ją w dzieciątkiem. Obecnie gmach jest odnawiany - ektrowniazostałazmodernizowana.Mocwzrosła
1902 roku, o czym świadczy data na frontonie, może powróci też historyczna figura? W Wilnie 
Budowąkierował wileński inżynier Malinowski, przy ulZirmurut mieszka jeden z najstarszych
ZpoczątkuoświetlonokilkauJicwcentrummiasta robotników tej elektrowni, znany przed wojną 
linią napowietrzną, na słupach, niektóre zaś sportowiec,bokser,75-letniWacławMalinow- 
liniąpodziemną-kablową. Niektóre domy takie ski. Ten człowiek o tym samym ruizwisku, co 
juł w tamtych czasach ogrzewano parą z turbin budowniczy elektrowni, mój kolega z mło- 
elektrowni. Przed wojną razem z kolegami dzieńczych lat pracował tu ai do remontu, on tei

do 8500 kW.
Po wysadzeniu obiektu przez hitlerowców w 

powojennej jego odbudowie uczestniczyli jeńcy 
niemieccy. Budowli nadano poprzedni wygląd.

pierwszy prąd, zaś dwa lata później osiągnięto 
kąpałem się w ciepłej wodzie z turbin, którą zapoznawał mnie z pracą w elektrowni. przedwojenną moc. Od 1982 roku jest to tylko
wypuszczano kanałem dn Wilii. Kąpać sięmoina Kazimieras Kunavieius elektrowniatermofikacyjna-ogrzewająca wodę,
było ai do zimy. Węgiel dla elektrowni dostarczany był nie-

Jest to pierwsza elektrociepłownia na Lir- Dla urzeczywistnienia budowy elektrowni gdyś z towarowej stacji kolejowej odgałęzieniem
wie.Miałaonaduiywpływnaiyciegospodarcze magistrat otrzymał potyczkę państwową w wileńskiej wąskotorówki strategicznej.

Dla urzeczywistnienia budowy elektrowni 
magistrat otrzymał potyczkę państwową w

i kulturalne miasta. Przechodziła róZne koleje wysokości 750 tys. rubli. Była to suma rui owe

Nagrody książkowe za prawidłowe roz­
wiązania konkursu z nr 14 otrzymują: Alfred 
Anuszkiewicz, Kazimieras KunaviCius, Yytautas 
Ruzginas oraz Bronius Stankevi£ius - wszyscy 
z Wilna.

Książki wyslemy pocztą;

Adres redakcji: 232019Wilno,skrytkapoczto- 
wa 1755, tel. i fax: 65 04 63
Wydawca: Czesław OkińczycZ gruzów wydobyto i zrekonstruowano turbo­

generator. 24 grudnia 1946 roku popłynął stąd Redaktor naczelny: Romuald Mieczkowski 
Numer podpisano do druku 4 sierpnia 1990 r..
Sktad:Ramune Janu$evi£iute, Donatas Juodakis 
Druk offsetowy. 2 arkusze druk. Litewskie 
Przedsiębiorstwo Wydawnicze "Spauda"

Bronius StankeviCius
ZNAD witn
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Objazdowe kino Linie tycia

v>

I

Rys. Stanisław Ktplewski

ludzi na ganki. Niektórzy wynosili przed zostały zajete, siadano, gdzie sie tylko dało 
domy zydle,zbierali sie grupkami, muzyka - na skrzyniach i różnych pudłach, kawał- 
wyzwalała żarty, sprzyjda snuciu rozmów, kach desek, wreszcie na ziemi, sprytniejsi 
czyniła świąteczny nastrój. "Cicha woda”, wdrapywali sie wysoko aż pod dach - na
"Wiśniowy sad", "Dzieci Pireusu", "Besa- belki i rozłożone na nich drągi, lokowali się
me mucho” - to tylko pierwsze z brzegu na mocowaniach stodoły. Mistrz wieczoru 
tytuły największych przebojów z tamtych machnął w końcu ręką na wchodzących bez 
lat. Były one puszczane po kilka razy z biletów i zakrzątal sie przy aparaturze.
rzedu - dziewczyny tańczyły ze sobą, a I oto zgasła jedyna żąrówka,zawieszona
chlopcy je zaczepiali z papierosami w wysoko na drucie. Jak świętojańskie ro- 
zębach, śmiejąc się i czyniąc głośne uwagi, baczki rozjaśniały ogniki papierosów wbrew 

Płyty puszczał największy po kino- zakazowi palenia. Przez moment było tak 
mechaniku specjalista, chłopdc, który cicho, że doniosły się odgłosy szczekania 
przyjeżdża do krewnych z miasta. Głuchy psów, potem rozległ się chichot, szybko 
na wszelkie prośby, konsekwentnie reali- zagłuszony przez gwizdy i tupanie nogami, 
zował on swój repertuar, zresztą dużego ktoś krzykriął:"Majstra na mydło!” - i w 
wyboru nie było. A tymczasem w wejściu stodole zapanował nieopisany rozgardiasz, 
do stodoły na stojaku stał już zmontowany Aleotosmugaświatłaprześliznęłasięponad 
projektor, na przeciwległej ścianie jaśniało głowami,przesączającsięprzezkłębydymu 
prześcieradłoekranu.Powolizapadałzmrok, i' rozbłysła na elanie. Ostrość obrazu 
chowające się za horyzontem słońce gubiło pojawiła się nie od razu, lecz nie była to 
swe ostatnie promienie, ale niebo było sprawa istotna - wszak na napisy i tak nikt 
jeszcze jasne. "Zaczynaj, zaczynaj!" - roz- nie zwracał uwap. Po chwili wszyscy żyli 
legałysiQglosyprzedst(xlołą,zewszystkich losami bohaterów filmowych, a troski

Z początku pojawiał się on, najczęściej mochód, zawsze inny, który pod pustą stron na rowerach i motocyklach, poje- ulatywały gdzieś ^eko - i nie daj Boże, 
na motocyklu, w podniszczonej czarnej stodołę okazyjnie przywoził sprzęt i meta- dyńczo i grupkami wciąż napływali ludzie, żeby się urwała taśma!
skórzanej kurtce i przekrzywionym bere- Iowę pudelka z filmami. Kinomechanika Kinomechanik kilkakrotnie pytał o go- Siedzieliśmy z zapartym tchem blisko 
cie, sypiący dowcipami i uśmiechnięty, osaczali stali bywalcy, mężczyźni, którzy dzinę, potem w towarzystwie swych po- ekranu, a przed nami snuł się dal^ i 
obiekt zazdrości chłopców i westchnień częstowali go papierosami, a nierzadko i mocnUców ^z^ wypraszać z "sali” naj- wyśniony świat, w którym tak wiele się 
dziewczyn. Niektórym z nas porwał rękę, wódką. Pociesznie wciągaliśmy na olbrzy- bardziej niecierpliwych widzów: roz- działo! Jakimżekontrastem wydawał się^^on 
co było szczególnym wyróżmeniem,potem mią, co najmniej stuletnią lipę, skrzynie z poczynała się sprzedaż biletów. Powstawał wobec dusznej stodUy, w której mieszały 
najbardziej zaufanym wręczał cienkie rolki głośnikami, poręczaliśmy je do wzmac- w tym pewien mankament, bo ciągle ich sięzapachymocnejwcidykoloństóejisiana, 
papieru. Były to afisze, na któych che- niacza - po czym rozpoczynał się wielki brakowało i tradno było dcreślić, kto już samogonuicebuli,potuiłuskanychpesteL.. 
micznymolówkiem,zamaszyścieizwykrę- koncert płacił, a kto nie, liczni pomocnicy teżnie Ta dziwna mieszanka zapachów kojarzy mi

Do dziś powracają tamte urocze melo- palili się do {Gacenia, długo wyliczali swe się jednak dzisiaj z niekłamanym urolaem 
die płynące w ciejrfe niedzielne popołudnie zasługi i zwlekali, w dodatku stodoła była objazdowegokina.Kina.którezawszemiało

tasami wypisano nazwę filmu. Wyrusza-

Kinomechanik kilkakrotnie pytał o go-

mocników zaczął wypraszać z "sali" naj-

liśmy na rowerach z nimi w różne strony i । . , , .
już wkrótce afisze widniały na przystanku nad dachami chat, sadami zgarbionymi od nieszczelna... Tłumy napierały, domagały h^y end.
autobusowym., przy sklepie, a t^cże na cieżaru dojizewających jaU^ i ogródkami sie filmu, muzyka już nie grała. Szczęśliwcy 

pełnymiwonnychkwiatów.Byłylodźwięki, sadowili sie w najlepszym miejscu - wstudniach, słupach i płotach. 1 , _ - _____ ,
Po południu z miasta nadjeżdżał sa- które miały magiczną sile - przywoływały pobliżu ekranu. Kiedy wszystlue ławki

Od nowa

TAKSÓWKĄ NA KONIAK
życie w rozwiniętych krajach zachod-

październik 87
Romuald Mieczkowski

Wbrew pozorom przy dzisiejszejWbrew jęzorom przy dzisiejszej Problemu nawet drobnych zakupów nie 
swobodzie działania i demokratycznej kon- potrafi rozwiązać także system ludowy 
rro/i coraz wiecej robw wykazuje handel. cxy talonów - jak kto wolt Od pewnego 
Chaos i rozwydrzenie idzie tu w relacji czasu w ogóle nie sposób zrozumieć, co tu
wprost proporcjonalnej do braku towarów, jest grane.
Ceny umowne zamiast przybliżyć naS do Z pogłębieniem sie kryzysu gospo- 
Europy, z kosmiczną szybkością oddalają i darczego jak ognia należy się wystrzegać

nowe), według cen.komercyjnych na ben- robią z Litwy prawdziwy wschód. Prawda, wszelkich lokali. Nie dlatego, że są one 
nich tak-na dobre, to pozbawione jest ru- zynę, a może czarnorynkowych? Oczy- jeśli tam istnieją pewne reguły gry, a samo coraz gorzej zaopatrywane. Bardzo często 
mieńców: wszystko, na co się ma ochotę, wiście,zodpowiedniąmarżą.Leczznowuż, targowaniesiędajesatysfakcjęobustronom, to i owo tam się znajdzie, jak się potrafi 
można nabyć bez problemu. Jedyny warunek jakiej wysokości tńa ona być? to u nas wszechobecna spekulacja dyktuje ”dogadać” z kelnerem-czyli twoim panem
- dysponowanie gotówką. W każdym też -* • • ......................... • - •-Jestem jak najbardziej za prywatnymi swoje prawa. Przybrała ona astronomiczne na ten wieczw. Podobnie ,jak po przejażdżce 

sówkami,jak i za szeroką prywatyzacją, rozmiiy.Doszłodotego,żewieluwyrobów bez licznika, trudno jest okrewć długośćurzędzie wiadomo z góry, że sie zdatwi taksówkami,jak i za szeroką prywatyzacją,
petenta. A u nas w życiu codziennym dopie- ale dlaczego nikt nie uporządkuje branży, w rzetelny sposób wcale sie nie uświadczy, drogi, tak pijąc najwyborniejszy nawet 
ro ileż mamy miejsca na improwizacje! która przynosi wstyd miastu? Naprawdę Na ten proceder patrzy sie przez palce, kotiiak nie każdy potrafi doliczyć sie jego 
Człowiek wychodzi z domu i zupełnie nie czuje sie głupio, kiedy gość z dalekiej i cy- Wydaje sie, że służby porządkowe unikają wszystkich gwiazdek łub określić jego 
wie,z czym wróci. Ajak mu sie uda zdobyć wilizowanej zagranicy za kilka kilometrów ingerencji,określając spekulacje jako pierw- szlachetne pochodzenie. Również wkiestra 
kilogram kiełbasy, słoiki do wekowania, drogi płaci 50 rubli, kiedy sam nie otrzy- szy naturalny pr^jaw gospodarki rynkowej. szanujesiewiecej-gramało,alesłonokaże 
proszek do prania czy rolkę papieru toale- muje reszty z mniejszego o połowę tonk- Skądin^ też wiemy , że przy braku czegoś, sobie płacić. Dlatego zamiast tał^wką 
towego - już sie cieszy. Nie jestem w stanie notu... I te odzywki na pytanie: ”Ile płace?”' żadne przydziały nie rozwiążą problemu, jechać na koniak, proponuje pieszo udać się 
opisać wybuchu radości, gdy nadarzy się Ilenieszkoda albo Wszystko, co Pan ma... Zresztą na Jakiej zasadzie to robić? Długie nasokiilody.

; i...x i-t-j T 1.1 i_._ _u-;-i.z j_;-i;.£ Zanim jcszczelato, zanimjeszczcnato
nas stać.

okazja nabyć coś większego, na przykład. Jestem skłonny dać nawet bardzo solidny lata chciehśmy dzielić, nie mając co. A 
lodówkę łub telewizor, nie mówi^ już o napiwek, ale bez droczenia sie! Nie chce tymczasem przebieglejsi w każdych czasach 
meblach. Może napisy o tym kiedyś w być oszukiwany, ćzy raczej okradany. Nie jeno mnożyli.
innm rubryce^ - jwzygód fantastycznych. chce,żebyki^wcarobilmiłaske,narzekd, 

Zadnedoświadczenieżycioweniemoże wymyślał, pluł, dawał rady, zabierał bez
nauczyć nas, jak należy postępować na co mojej zgody pasażerów 
dzień. I to jest największy dorobek i bagaż ktoś z Czytelników po(

po drodze. Może
dzień. I to jest największy dorobek i bagaż ktoś z Czytelników poda mi wypadek z 
socjalistycznej przeszłości. Bo któż by ostatnich dni, żeby taksówkarz obliczył 
przypuścił, że w dziale rybnym supersamu koszty usług co do kopiejki, zostawiając 
akurat sprzedaje sie alkohol, a w sklepie —'>
monopolowym - bilety autobusowe. Wciąż

'zaokrąglanie” dla nas?
Największe niebezpieczeństwa czyhają 

na trasie z dworca kolejowego lub lotniska.nowe "udogodnienia" zakładają tak wielką _______ ___________
dowolność ,jak bogata jest wycbraźnia ludzi Szczególnie na tego, kto nie zna miasta i nie 
handlu i usług.Najmniejszej sprawy nie za- daj Boże naszych języków. Niejeden tak- 
łatwi się w urzędzie za pierwszym po- sówkarz marzy o takim gościu. Takiemu to 
dejściem i bez pliku zaświadczeń, można zaproponować i inne usługi, przede

Są jednak rzeczy i miejsca, które nawet wszystkim handlowe, włącznie z wymianą 
przy naszej nadzwyczajnej odporności waluty od ręki. Podążając trasą z dworca 
psychicznej na poniżenie, lepiej omijać, kolejowego miałem prawie zawsze takie 
Dziś, np., jeżeli nie chcesz zepsuć sobie propozycje. Jeśli kiedyś robiono to dość 
nastroju - nie wsiadaj do.taksówki. W coraz wstydliwie, to teraz zamiarów takich tran- 
częstszej i gęstszej taryfie prywatnej jak sakcji nikt nie ukrywa, wali prosto z mostu, 
dotąd nie ma licznika, a opłatę za przejazd Niejeden przy tym nie ukrywa swego nieza- 
zawsze ustala się na oko. Wywołuje to spory, dowolenia ze znaczną domieszką pogardy. 
Bo i któż by śledził za drobnymi cyferkami jeśli mając walizki upstrzone zagranicznymi 
przebiegu kilometrów samochodu ? A ile nalepkami,odmówimy. A codo wspomnia- 
aktualniekosztujetenkilometr? Szczególnie nej trasy, to nigdy nie udało mi się ostatnio 
teraztrudnotoustalić,kiedy wynikłykomp- zapłacić nawet podobnej sumy. Taksów- 
likacje z paliwem. W końcu, jaki jest prze- karze uwielbiają wprost pasażerów z wyp- 
licznik za kilometr - według dawnych taryf chanymi walizkami, nocą i zwłaszcza w 
(nigdzie nie podawano, że obowiązują deszcz. Nie najgorzej im się powodzi pod

ZNAD WILn hotelami i restauracjami. Unikają natomiast 
szpitali, bardziej odległych dzielnic miesz-

5-18 sierpnia 1990 daniowych w biały dzień, starców i trzeź-
wych amatorów przejażdżek późną porą.

Tomasz Bończa
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